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Wiadomości zagraniczne.

— P a ryż  18 W rześnia. —
Doszły wiadomości z Cap-Haitien z 5 sierp­

nia, iż na skutek starcia pomiędzy senatem a 
izbą deputowanych, w których pierwszy od­
mówił ministrowi spraw wewnętrznych i rol- 
uictwa udzielenia summy 600,000gardów wy- 
noszącój, w brew  przyzwolenia izby, prezy­
dent SauIouque zamknął posiedzenie. W krót­
ce potćm gabinet podał się do dymisyi i u -  
tworzył się nowy złożony z następujących o- 
sób: z jenerała Lazarre, ministra w ojnyim a- 
rynarki, senatora Dawida F roy , spraw we­
wnętrznych i rolnictwa, E liż , skarbu i han­
dlu, Franęois, sprawiedliwości i oświecenia

Eublicznego. Nowy konsul jeneralny francuz- 
i p. Raybaut przybył do Port au Prince. Do­

minikanie na nowo rozpoczęli walkę z miesz­
kańcami Haiti i w z i ę l i  miasta Hinche i Vanica-

— K olonia  24 W rżeśnia  — 
(Telegraficzna depesza.) Prezes rady mini­

s t r ó w , marszałek Soult,  wziął dymisyę a pan 
Guizot został mianowany prezesem rady.

Abd-el Kader niezmierną władzę wywie­
ra na umysły Maurów i dziwić się niemożna 
że Muley Abd-Raman tego się obawia. Od 
pewnego czasu zgniłe gorączki grasują pomię­
dzy wojskiem cesarskićm zgromadzonćm nie 
daleko Taza. Abd-el-Kader puścił natychmiast 
■wieść, że plaga ta padła na marokanów na 
skutek klątwy, jaką na nich rzucił i żeto jest 
ściągnięta na nieb kara niebios. Ta wieść z 
nie słycbaną szybkością się rozeszła i rzuciła 
postrach na żołnierzy sułtana, którzy mnie­
mają, że są ofiarami gniewu niebios. Abd-el 
Kader zwala tymczasem całą winę wojny na 
su ł tan a ,  dowodząc, że pragnie tylko żyć spo­
kojnie w  Ryf, ale że mu na to sułtan nie poz­
wala i że dla tego musi się uzbrajać, by być 
gotowym na wszelki wypadek.

— Londyn  20 / /  r z*: śni a. —
Cz y t a my  w  l o nd y ńsk ic h  d z i enni kac h  z Hi w r z e ­

śn ia.  Dz i s  mi a ło  m i e j s ce  przysądzen i e  l i cy ta­

cji domu, w którym się urodził Skakespeare. 
Licytacyą kierował pan R o b in s , kommisarz 
licytacyjny. Tłum ludzi napełniał salę. Pan 
Robins przed rozpoczęciem licytacj i miał krót­
ką mowę do publiczności, chcąc wskazać po­
łożenie sprzedającego właściciela, który dzia­
łał w imieniu kilku nieletnich sierot. Nastę­
pnie skreślił opis domu sprzedawanego, któ­
ry w tych ostatnich czasach zajmowanym był 
przez rzeźnika; „Dom ten , mówił on dalćj, 
jest wbardzo dobrym stanie i stać będzie jesz­
cze przez wieki. Zamyka on kilka apartameu- 
tów bardzo przyzwoitych, można tam jeść o- 
biad bardzo jak się należy; j a ,  który do was 
mówię, jadłem tam obiad arcydobry, gdy ten dom 
oglądałem. “ Tu jakiś wąsaty gentleman, o którym 
m ów ią , że jest amerykaninem zbieraczem czy 
też pokazywaczem ciekawych przedmiotów, 
przerywa panu Robins i wzywa go , by mu 
dowiódł, że do m , który sprzedaje jest w i- 
stucie domem rodzinnym nieśmiertelnego poe­
ty. Pan Robins odpow iada, że innych dow o­
dów dać nie może jak pewność tradycyi. Do­
wiedzionym jest ,  że ojciec Sbakespeara tam 
mieszkał i że poeta tam się urodził a nawet 
przepędził większą część życia. W  1806 dom 
ten przeszedł z rąk potomków Shakespearaw 
ręce dzisiejszego właściciela. Sbakespeare po­
zostawił dom ten siostrze swojćj zamężnćj 
H a r t ;  właścicielce tego domu do 1806 nazy­
wali się Hart Shakespeare. Tu ktoś z tłumu 
w o ła :  „Daję za ten dom 1,000 gwineów. W  
tśjże chwili jakiś gentleman, którego nazwis­
ka nie wiemy, złożył w ręce pana Robins o- 
świadczenie na piśmie, że komitet uformowa­
ny w Londynie i Stratford ofiaruje za ten dom 
3,000 fun. st. (120,000) zebrane przez skład­
kę narodową i że mocno pragnie uabycia te­
go domu. „Jeżeli nikt więcćj nie ofiaruje 
woia pan Robins, przysądzę dom komitetowi.* 
Gentleman z wąsami: „Dam za niego 2,000 
gwineów (śmiech). G łos ; „Naród sam kupu­
je (poklask) .  Po zwykłych formalnościach, raz. 
d w a , trzy , zabrzmiało uroczyste uderzenie młot­
ka i d o m  pr zysądzono  k o m i t e t o w i .  Całezgro-
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madzenie daje oklask potężny; dom ten ku­
piony za 3,000 fun. nie licząc w  to wspom­
nień historycznych, nie wart więcćj jak 100 
funtów sterlingów.

Pomimo licznych bankructw, które już mia­
ły miejsce i których się jeszcze spodziewać na­
leży, wedle zdania Times i Morning Chronicie 
handel Anglii nie znajduje się wcale w cho­
robliwym stanie. Musimy zwrócić na to u -  
w agę , wówi Tim es, że o ile chodzi o isto­
tną pewność kupieckiego kredytu, nic takiego 
nie zaszło co by mogło usprawiedliwiać oba­
wę ze strony dom ów , które interes swój do ­
tąd prowadziły wedle zdrowych i uznanych 
zasad. Z małemi wyjątkami, wszystko złe, ja­
kie do tego czasu miało miejsce, brało swój 
początek albo w bezpośrednich spekulacyach, 
albo też było skutkiem dawno trwającego sta­
nu słabości, dobrze bowiem z rzeczą obznaj- 
mieni mogli tylko objawiać nie pewność co do 
dnia, w  którym niewypłacalność nastąpi. Cho­
ciażby otaczające nas trudności były dziesięć 
razy większemi jak są dzisiaj, żaden dom, ta- 
kiem jest przynajmnićj nasze zdanie, żaden 
dom, który mógłby wykazać, że ciągle dzia­
łał w  obrębie środków swoich nie znalazłby 
trudności w  znalezieniu zasiłku , gdyby cho­
dziło tylko o odparcie chwilowego braku Tak 
więc dobry i rozsądny kupiec nie potrzebuje 
niczego się obawiać. O to tylko się lękamy, 
że w przyszłości pokazać się może liczba tych 
którzy zeszli z prostćj drogi większą, jak z 
początku przypuszczano. W  podobnie uspa­
kajającej myśli mówi M orning Chronicie.

— M adryt 10 W rześn ia . —
Ponieważ naczelnicy ultra - moderatystow- 

skiego stronnictwa, ludzie, którzy po barkach 
jenerała Narvaez chcieli się dostać do władzy, 
by tam zadość-uczynić swój żądzy panowania 
i zemsty, przekonali s ię , że całe ich staranie, 
by królową omamić, rozbiło się o jejstanow- 
czość i w olę ,  przeto dziś, niezważając na da­
wniejsze swe przyrzeczenia i zobowiązania, 
starają się wszelkiemi środkami Izabelli II szko­
dzić. Nie składając żadnego na to dowodu, 
całe swe niepowodzenie przypisują pewnemu 
dyplomatowi, który jednak od dni dziesięciu 
silną gorączką trawiony nie wychodzi z domu.

Otóż nie ulega wątpliwości, iż w  ponie­
działek (13) w operze rozeszła się wieść, że 
ultra-moderalystowskie stronnictwo postano­
wiło obsadzić pałac oddziałem wojska dla tej 
sprawy zyskanego i obwołać króla jako tym­
czasowego rejenta, słowem powtórzyć ową 
wyprawę nocną z 7 października 1841 roku 
przeciw Esparterze zwróconą, która tyle jój 
sprawców kosztowała. O ficer , który pierw­
szy na czele dwóch kompanii pułku la  Priti- 
cesa zdobył schody główne pałacu, dziś do­
wodzi jednym z pułków tutejszćj załogi i głó- 
szono, że nawet redaktor Heralda  pan S a r -  
torius temu oficerowi w  owym dniu kilkakrot­
ne odwiedziny oddawał w  koszarach a nawet 
między żołnierzy pieniądze rozdawał. To jest

przecież uderzającem, że królowa od ponie­
działku nie opuszcza pałacu.

Pan Sartorius donosi dziś czytelnikom He­
ralda  , iż zażądał od ministrów, by jego .n ie ­
cni oszczercy" stawionemi zostaliprzedsądem, 
ażeby się mógł usprawiedliwić.

Faro  twierdzi, że wieść o mniemanćm 
sprzysiężeniu była w istocie puszczoną, dla 
dania gabinetowi pozoru do aresztowania je ­
nerała Narvaez. Jednak dodaje, że królowa 
nie mogłaby nigdy wydać podobnego rozkazu. 
.Ponieważ poseł angielski, mówi dziś Faro, 
zapomniał o poszanowaniu należnćm narodo­
wi naszemu, przeto ministrowie powinmby 
wypełnić swój obowiązek. Uczucie honoru 
nakazywało, by w  wyrazach godnych i szla­
chetnych oświadczono temu posłowi, że hisz­
pański rząd posiada własna policyę dla od­
krycia pokątnych działań nieprzyjaciół korony."

Dzienniki pregresistowskie chwalą mocno 
mianowanie pana Cartazas ministrem spraw 
zagranicznych i żądają, by jenerał Narvaezal­
bo natychmiast wrócił do Paryża, albo też po­
dał się do dymisyi z posady ambasadora.

Na skutek artykułu w  Nrze 250 Courier 
fra ę c is  umieszczonego, w którym tenże dzien­
nik nieprzyzwoicie mówił o stosunkach domo­
wych królowćj, minister spraw wewnętrznych 
zakazał ten dziennik. Dzienniki progresistow- 
skie żalą się, że poseł hiszpański w Paryżu 
nie wystąpił przeciw takiemu przekroczeniu 
prasy i przypominają, że pan Martinez de la 
Roza redaktorowi głównemu Courrier udzie­
lił order Karola 111. Tym samym orderem 
pan Martinez do la Roza, jako prezes rady, 
ozdobił oszusta znanego pod nazwiskiem B e- 
auallon.

Jenerał Concha objął jenerał-kapilaństwo 
w  Katalonii. Dzienniki urzędowe podają licz­
bę karlistów pod bronią w  tej prowincyi na 
4000. Także na granicy Biskai i starśj Kasty­
lii w dolinie Carranza pokazała się banda kar­
listów złożona z 30 ludzi. W  kierunku tym 
ruszyły wojska z Billbao.

P. S . Pokazuje się, że w  istocie poseł an­
gielski uwiadomił ministra spraw wewnętrznych 
o zamachu ultra-moderatystów. Minister spraw 
wewnętrznych odpowiedział, że już został o 
tern zawiadomiony. Pan Bulwer żądał, by 
doniesienie jego pozostało tajemnóm jako zu­
pełnie poufne, ale minister spraw wewnę­
trznych przedstawił je na radzie ministrów a 
jeden z członków tejże doniósł o tern ultra 
moderatystom Pan Bulwer żalił się z tego 
powodu przed ministrem spraw zagranicznych.

Gabinet , dotąd jeszcze nie zajmował się 
kwestyą zwołania kortezów.

M o z d i ł c j U o ś c I .

K R O L  L U D W I K - F I L I P .
(D okończen ie . )

W stąpienie na tron drugiego brata Ludwika
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X V I.  z razu zadawało fałsz  t y m , co przepowiadali 
ze  len xiążę obalipolityczne dzieło Ludwika X V III .  
i sam runie. Powoli, długieini zwrotami, stron­
nictwo wsteczne zdołało ohsaczyć Karola X  i o- 
łrndzić wzajemne niedowierzania między w ładzą  a 
opozycyą. A. skoro wojna wypowiedzianą została 
na nowo— wypadki szybko po sobie następowały.

Ł a t w ą  b y ła  rola xięcia Orleańskiego w tej dra­
mie politycznej : najzręczniejsza ambicya jakoteż 
wierność największa, pewnoby inaczej niepostąpi- 
ł y ,  jak on uczynił —  pozostał na stronic, czekał. 
Sądzimy że xiążę Orleański do knowań nie nale­
ż a ł ,  bo najprzód uważamy go za poczciwego cz ło­
wieka, uczciwego xięcia , przekładającego nad w szy­
stko obowiązki względem korony; lecz tem sna­
dniej temu wierzymy, że interes nakazywał mu 
nie k n o w a ć , i że sam jeden tylko b y łb y  knował 
w  tej wielkiej politycznej l i k c y i , za którą się o-  
szańcowały wszystkie odcienia opozycji.

W  l82g r. o d b y ł  p o d ró ż  do Anglii i o d w ied z i ł  
tam  ludzi wszelk ich  opinij ; ale to fa łsz  jakoby  tej 
p o d r ó ż y  b y ło  celem p rzygotow ać  się na w y p a d k i  
w a l k i ,  k tórej w y b u c h  p rz e w id y w a ł  we F ran cy i .  
W  1829 r .  x iążę  O rleańsk i  nie m ó g ł  sądz ić  , ze 
ta w a lka  tak jest bliska a w ypadk i  n a s tąp i ły  tak 
s z y b k o ,  że z b u r z y ł y  wszelkie  ludzkie  p rz e w id y ­
w an ia .

W  maju i 83o  r. król Neapolitański p rz y b y ł  do 
P aryża . X iążę  Orleański teścia swojegc przyjmo­
w a ł  w  P a la is-R o y a l  z taką wspaniałością jakiej 
nie widziano, aż  dopiero w Tuileries podczas uro­
czystości lipcowej monarchii. Karol X . (którego 
pierwszy raz wtedy widziano u xięcia) znajdował 
się tam , równie jak jenerat margrabia Lafayettc. 
Karol X  chodził po tarasie, pozdrowił lud który 
się t ło czy ł  w ogronach i dziedzińcu: lud odpowie­
dział mu okrzykam i: niech  ży je  król!.... b y ły  to 
ostatnie a Karól Xty s łyszał je u xięcia Orleań­
skiego! W  salonach zaś bal b y ł  pyszny, młody 
xiążę Chartres tańczył galopadę z xiężną Berry. 
„ T o  istnie neapolitańska zabawa; tańczymy na w ul­
kanie ,“  rze k ł  Salvandy, który sam pov.iada że 
więcej się wtedy obawiał politycznego wybuchu,

Doniesienia
Prawnie zajęte ruchomości jako 10 : slolar 

zczyzna, fajanse, krzesła, sprzęty kuchenue i 
inne w drodze exekucyi Sądowej sprzedane zo­
staną przez , ubliczną licytacyą w dniu 12 Paź­
dziernika r. b. o ;odzinie 10 z rana w domu 
pod L. 358 przy Głównym Rynku na pierwszym 
piętrze za gotową zapłatę.

Kraków d. 6 Października 1847 r.
Paweł W ięckowski. C. K. K. S.
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niżeli ognistych płomieni które Herkulanum po­
chłonęły . U słysza ł  to xiążę Orleański, i w  d łu­
giej rozmowie, Która stała się historyczną, zaczął 
uspakajać uczonego. Według jego zdania w  na­
rodzie znajdowały się wszelkie rękojmie spokojne­
go rozwikłania kw cstyj,  dzielących wówczas dwór 
z izbą. - -  „ X i ą ż e ,  powiada Salyandy, popierał 
swoje zdania porównaniami z historyi Anglii, Szw aj-  
caryi , Stanów Zjednoczonych."

W  sześć tygocuJ potem, xiążę dowiedział się, 
ak wszyscy, z M o n ito ra , o fatalnych postano­

wieniach; ale tu zatrzymujemy się, bośmy tylko 
życie  xięcia Orleańskiego jako xięcla skreślić za­
mierzyli. —  Aby osądzić króla, tak jak do sądu 
o c z ło w ie k u , wszystko co poprzedziło by ło  p o - 
trzebre Jeżeli Ludw ik Filip, w  l 83o  r.* natu­
ralnie b y ł  człowiekiem najstosowniejszym , bo prze­
szłość jego dawała rękojmię na p rzyszło ść, jedno­
myślne prawie zaufanie natchnął Francyi i Euro­
p ie ,  nie piśmiennenń luh ustnemi obietnicami, gdyż 
nie miar co o b iecy w a ć: lecz że spodziewać nale­
ż a ł o ,  iż będzie sarn z sobą konsekwentnym. Czy 
b y ł  rum zawsze? to pytanie do rozstrzygnięcia, a 
nie czy dopełnił  zobowiązań jakie jego imieniem 
mogły być poczynione. Jedni przyjęli go chociaż 
Burbona , drudzy Jla tego ż e B u r h o n ,  on zaś przy­
j ą ł ,  chociaż bolało go to , że zdawać się będzie 
,akoby p rzywłaszczał  sobie prawa starszći linii, a -  
le też d 1 tego, że obowiązek xięcia nakazywał 
inu ocalić monarchię.

PRZYJECHALI HO KRAKOW A.

Od. dnia  7 do dnia  8 P a źd z ie rn ik a .

Kurzweil Henryk ob., Stoiński Franciszek, Nie­
dzielski P a w e ł , E oziebodzka  Matylda hr., Moczar- 
śka Ferdynanda ob., z G a l ic j i ;  —  Prez J óze fa ,  z 
Polski.

W yjech ali z Krakowa
Stoiński Franciszek, Kurzwec Henryk , Borow­

ski Kalixt baron, Koliński Jakób, X . Białohrzeski 
P a w e ł ,  do G alicyi; —  Bieńkowska Tekla ob., do 
Polski.
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